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W Y B Ó R  P A R L A M E N T  O W Y .

I. U C Z T A  W Y B O R C Z A .

C ztery  obrazy sław nego m is trza ,  które 
udzielimy naszym czy te ln ikom , należą do 
siebie i tworzą porządkiem  szereg Satyry

na ogólne w ybory  i szczegółowe w An
glii ,  m a jąc e  naw et miejsce w te raźn ie j
szych jeszcze czasach. Należą one  do na j le 
pszych p rac  H o g a r th a , gdzie znalesc można 
pełno  dow cipu  i' wesołego hum oru .  P ierwszy 
przedstawia ucztę , k tórą  m io d y  dźentlem an,
w  nadziei zostania cz łonk iem  p a r la m en tu  w y
daje i tym których juz  je s t  pew nym  głosow ania
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i owym których glosy pozyskać się spodziewa. 
Niewątpliwie mnogość tych gości za pomocą 
brzęczących środków ma juz na swojej stronie; 
tu zaś będą uraczeni oprócz wszystkiego, do
brą ucztą i wybornem winem.

W  tłumie uderzających i charakterysty
cznych twarzy, na obrazie przedstawionych, 
trudno jednak postrzedz tego, który jest w dniu 
tym przedmiotem wesołości. Znajdujemy 
go nakoniec po lewej stronie na końcu sto
łu, z delikatnie upudrowanym włosem, har- 
capem i mankietami, jak znosi z najzimniej
szą krwią pieszczoty jakiejś dosyć otyłej Jej
mości , która go zdaje się przekonywać, ze 
jego wino jest najwyborniejsze a on najmil
szym człowiekiem w społeczeństwie. Nad tą 
różnorodną parą, widać nachylonego jakie
goś młodzika wesołego, który zapaloną fajkę 
trzyma opartą na głow ie gospodarza, zape
wne w nieprzyjaznym zamiarze, podpalenia 
peruki, a potem zbierania rozżarzonych wę
gli z jego głowy. Przed tą parą, stoi błazen 
przedający k o k a r d y ,  rękawiczki i tym podo
bne rzeczy, właśnie zajęty teraz przepatry- 
waniem bankowego b iletu , który zapewme 
wręczył mu jeden z gości.

Niedaleko drzwi szklannych, przedstawia 
się miłosna scena, pomiędzy młodą jakąś 
dziewczyną i oficerem; po za pierwszym stoi, 
ile przynajmniej w nieładzie będąca peruka 
świadczy, nieco winem zagrzany notaryusz, 
spełniający toast szampana pełnym kielichem  
za pomyślność tajemnych zaręczyn. Czło
wiek stojący blisko za gospodarzem uczty jest 
to jego pełnom ocnik, trzyma w ręku list z 
kwaśną miną i pokazuje go wszystkim przy
tomnym. I słuszny ma do tego pow ód, al
bowiem równie jak jego Pan znajduje się w  
przykre'm położeniu, z przyczyny swojego są
siada, rozmarzonego już winem, który go ser
decznie ściska i nieprzyjemnym dymem faje- 
cznym podkurza. Ten przykry stan postrze
ga drugi, podający uciśnionemu rękę, na znak 
podziękowania za jego cierpliwość i grze
czność.

Obok udręczonego, używając wyrażenia 
Lichtenberga, siedzi Pan Dzierżawca, jak 
księżyc w pełni śród gwiazd pomniejszych. 
Jądł i pił tyle, że mu się dymi wygolona g ło 
wa, bierze więc perukę do ręki i ociera łysi
nę chustką od nosa. Nie posiada on wiel
kich godności, jak widać z peruki, która po
woli niedostatek sama pierwej uczuwa, cho
ciaż go pokrywać winna. Ale że pomiędzy 
tak młodemi kandydatami biesiadować, mo
że dopiero po siedmiu głodnych latach zda
rzyć się sposobność, (tyle albowiem parlament 
zwykł się ciągnąć), korzysta więc oblicie w 
sposób odznaczający go od innych, je  i pije 
y y  bornie wraz z tjmii którzy jeszcze sami 
tylko przy uczcie i stoliku pozostali; trzyma 
przed sobą, z wyrachowaną przezornością żar
łoka, resztę uda sarniny nad fajerką i ogrze

wa. Z prawej strony stoi butelka z winem 
szampańskiem, po lewej z sokiem.

Z przodu, widzimy scenę, którą nie zaraz 
zrozumieć można. Na stołku siedzący rze- 
źnik z zawiązaną głow ą, ściska także głowę 
swojemu przyjacielowi niżej siedzącemu na 
małym stopniu, który pomimo silnego bólu, 
nie traci apetytu do likieru na uczcie wybor
czej. Zdaje się, że owi dwaj bohaterowie, 
wstąpili idąc przez ulicę na małą pohulankę, 
gdzie nabrawszy rezonu z wina, z niektóremi 
równemi sobie powadzili się trochę i jak 
widać odstąpili ich w gniewie kamraci. U nóg 
tego , który jest obwiązany, leży chorągiew  
z napisem: „Give us our eleven davs“ (zwróć
cie natn nasze dni jedenaście). Kiedy w r. 
1752 kalendarz gregoryański został zaprowa
dzony do Anglii, podług którego odpadało 
dni jedenaście, pospólstwa znaczna część , 
uważała to za wielką stratę, i znaleźli się na
wet gorliwi obrońcy dawnego kalendarza. 
Do rzędu upolerowanych ludzi nie należą oni 
bezwąlpienia. Na lewo za okrągłym stołem  
siedzą trzej biesiadnicy, których miny i jesta 
dostatecznie uprzedzają o ich rozumie i cha
rakterze. Wino burgundzkie stoi przed ni
mi, śmieją się z żartów irlandzkiego proku
ratora, nazwiskiem P a rn e l, ulubionego od 
wszystkich i sławnego z wesołości humoru 
i niewyczerpanego dowcipu. Żart, którym 
przedsięwziął rozweselić towarzystwo, musi 
być znanym większej części naszych czytelni
ków. Okręcił chustkę białą od nosa około 
swojej pięści w ten sposób, iż utworzyła się 
postać do twarzy ludzkiej podobna; dla nada
nia zaś lepszego wyrazu, pomalował węglem  
brwi, nos i oczy. Najciekawsze jednak są 
usta, zrobione z chustki pomiędzy dwa dolne 
palce wciśniętej, przezco, za pomocą otwie
rania i zamykania palców w ruch je  wprawiał, 
tak że się mówić zdawały. Co zaś te usta 
mówić były powinny, sam Pan Parnel wyra
żał; pod każdym względem żarciki jego zmie
rzały do sąsiada po lewej stronie siedzącego, 
w którego kwaśnej minie widocznie malowa
ło się najwyższe nieukontentowanie.

Po prawej stronie stołu widzimy umierają
cego. Jakiś dźentlman najadł się ostrzyg , z 
których jeszcze jednę trzyma na widelcu, tak 
wiele, że już kona. Chirurg przeciął mu ży
łę, ale już krew nie idzie; trzyma lancet w 
ustach a sam ociera śmiertelny pot z twarzy 
umierającego. Obok tej poruszającej sceny, 
która zakończy już wszystko na świecie, 
przedstawia się inna uderzająca z nader bez 
interesownym krawcem, mającym także prawo 
do głosowania. Spraszający na ucztę, nama
wia go aby należał do stronnictwa Pana. Ów 
agent daje mu pełną garść złota, mały chło
pczyk pokazuje mu że niema ani trzewików 
ani pończoch dobrych; śród tych przekony
wających dowodów własnem sumieniem wa
ha się krawiec, jak Herkules na rozstajnej
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drodze .  Ż o n a ,  uważająca tę n iepew ność ,  
usi łu je  lekkiem  pociągnieniem  za w łosy  sw o
je g o  m a łżonka  poruszyć, aby  się zdecydow ał 
n a  tak brzęczący  a rg u m e n t ;  m ina  kraw ca cią
gle rozmyślająca, zda je  się uspoka jać  i n ak o -  
niec po  trzykrotne j p rzem ow ie  p o z w a l a  s i ę  n a-  
k łon id  ów mąż sum ienny.

G odnym  je s t  uw agi je sz tze  j e d e n  w idok  
po  lewej ręce  za u m ie ra jący m  A lderm anem , 
ja k  pada  jakaś  figura straciwszy perukę .  Jes t  
to  Jegom ość  zbiera jący g łosy, k tóry  do s ta ł  
kam ien iem  w  g łow ę od  j e d n e g o  z p rzec i
w ne j party i w yborców , t łum nie  i wrzaskliwie 
p rzez  ulicę ciągnących.

RODZINA BONAPARTYCH.

N A P O L E O N .

C D a lszy  c ią g .)

Jeszcze w M aju  papież sprzy ja jący  Anglikom 
zosta ł pozbaw iony  przez N apo leona  w ładzy  
św ie c k ie j ; państwo kościelne p rzy łączy ł do 
F rancy i,  a kiedy za to wyklętym został, uw iózł 
z R zym u P iusa  V llgo i osadził ja k o  je ń c a ,  w 
F onta ineb leau . Z am ach  na życie N ap o le o 
n a  w S ierpniu  podczas poby tu  j e g o  w W ie 
dniu, przez m łodego  Niem ca F ry d e ry k a  S taps 
p rzeds ięw zięty ,  ukończył się u jęciem  w ino 
w ajcy  i skazaniem  na śmierć. Odtąd s ta ra ł  
się N apo leon  cesarz więcej rozprzestrzen ić  
system kontynentalny . Silne w  tej m ierze 
nalegania  na Ludw ika  b ra ta  swojego, zm usi-  
łyr go nareście do złożenia k o ro n y  ho llender-  
skiej w r. 1810 w  Czerwcu, a H ollandya  ró 
wnie ja k  je d n a  część pó łnocnych  Niemiec, aż 
do L ubek i ,  zostały  wcielonemi do  cesars tw a 
li ancuzkiego. O d  daw na założyciel tego p a ń 
stwa nada rem nie  b ła g a ł  nieba o następcę po 
sobie; przeto w g ru d n iu  1809 r. rozw iód ł się 
z Józefiną i 1810 r. w  m arcu  zaślubi! arcyr- 
księzniczkę Maryą Ludwikę. T a  u d a ro w a la  
go synem  zaraz nas tępu jącego  roku  10 m a r 
c a ,  k tóry  o trzym ał ty tu ł  króla Rzym sk iego , 
później j e d n a k  m ia n o w a ł  się księciem R e jch -  
sztadtu. T eraz  dopiero  N apo leon  s tanął na 
szczycie potęgi i szczęścia.

W y m ag a ł  aby  Rossya trak ta ty  zaw arła, nie 
widząc zaś je j  sk łonną do tego, podn iós ł  w 
1812 r. w o jn ę ,  i n a  czele przesz ło  pó ł  m il io 
na w ojow ników  z ca łego  zachodu  zebranych ,  
przeszedł N iem en 24  Czerwca, a 14 W rześn ia  
w kroczył do Moskwy. Ale n ies łychany  p o ża r  
zostawił m u  sam e tylko gruzy lej stolicy: zdo
byw ca zm uszonym b y ł  do odw ro tu ,w  k tó rym  
prawie ca le  og rom ne wojsko je g o  zginęło. 
Przeszedłszy za Berezynę, opuśc ił  szczątki a r 
mii i 18 G rudn ia  p rzyby ł sam je d e n  do P aryża ,  
ja k o  donośca sw oje j w łasnej klęski i n iezm ier
nego upadku. Przedsięwziął j e d n a k  n a js i ln ie j
sze środki dla w ynagrodzenia  s traty, i w 1813

ro k u  w  K w ietn iu  w yruszy ł do  b o ju  z now ą 
d o b rze  uzb ro joną  a rm ią .T ym czasem  Prussy  n a  
żądanie Rossyi razem  się z nią połączyły ,  i l u 
b o  N apo leon  pod  Liitzen i Bautzen odn iós ł  
zwycięztwa, w ynikłe  przecież ztąd  zawieszenie 
b ro n i  nie p rzyprow adzi ło  p o k o ju ;  owszem  
Austrya i Szwecya w ystąp iły  te raz  w  sz rank i 
p rzec iw ko  niem u, a walka n a ro d ó w  po J  L ip 
skiem  zm usiła  f rancuzką arm ia  do c o f n i e n i a  
się za Ren. Cale N iem cy z łączy ły  się z m o 
cars tw am i sprzymierzonetni,  p ra g n ą c  g o rą c o  
zadosyć uczynienia n a  ziemi francuzkiej.

N apróżno  N apo leon  w yczerpyw ał  w sze l
kie sposoby  ocalenia; w 1 8 1 4 r .  rozwinął p r a 
wie n iepojęte  cuda  talentu największego w o 
dza; opuszczony j e d n a k  od F ra n cu z ó w  i w ie
lu  s ług  sta rych,  u leg ł  spraw ied liw ym  mścicie
lom  i zrzek ł się nakoniec  t ro n u  F rancy i  11 
Kwietnia, za co o trzym ał wyspę E lbę  z w ładzą  
m onarch iczną,  m a łżonka  zaś j e g o  i syn m u 
sieli się u d a ć d o  W iedn ia .  P rz y b y ł  N apo leon  
n a  E lbę  4  M aja ,  ż y ł  na p o zó r  obo ję tny  n a  
wszelkie polityczne wypadki, o trzym ując  j e 
dnak  ta jem ne  wiadomości o n ie u k o n ten to w a -  
n iu  F rancuzów  z pow ro tu  familii B o u rb o ń -  
skiej,  o n ieporozum ieniach  m o n a rc h ó w  zg ro 
m adzonych  na kongresie  i t. p.  W szystko  
to  sk łon iło  go raz jeszcze  p ro b o w a ć  szczę
ścia i losu. U n ika jąc  zręcznie okrętów  a u -  
gielskich które k rąży ły  wciąż o k o ło  w yspy , 
puśc ił  się pod  żagiel 26 L u te g o  1815 r .  w 
900  ludzi ja k o  towarzyszącą m u  strażą na E l 
b ie  z b ry g iem  i sześcią lekkiem i s ta tkami; 
1 M arca  szczęśliwie w y lądow a ł na  b rz e g i  
F rancy i  pod  C annes ; wszystkie wojska p rz e 
szły na j e g o  stronę; 2 0  Marca b e z  żadnego w y
s trza łu  p rzy b y ł  do Paryża. Lecz nad  j e g o  
spodz iew an ie ,  wszyscy m onarchow ie  w W i e 
dniu  zgrom adzeni oświadczyli się przeciw ko 
niem u, odnowili p rzy m ierze  i wystawili p r u -  
sk o -b ry tańsko -n iem iecką  a rm ią  w N id er la n 
dach  pod  Blucherem  i W e l ing tonem . I N a 
po leon  ze swojej s t rony  z n iepo ję tą  szybko
ścią p rzygo tow ał się do odnow ien ia  b o j u ;  
og łos i ł  się, jako  sprzy ja jący  s t ronn ic tw u  l i 
bera lis tów  dla pozyskania n a r o d u ;  wystąpił 
w 170,000 przeciw ko sp rzy m ie rzo n y m ; 16 
C zerw ca p o d  Ligny pokonał B luchera ,  18 t. 
m. u d e rz y ł  przy wzgórzach W ate rloo  na W e -  
łingtona, poniósł zupe łną  klęskę i wrócił sam  
je d e n  do Paryża, gdzie za n a m o w ą  r e p re z e n 
tantów  n a ro d u  i j e n e r a ła  Solignae zdał rządy  
państwa na rzecz sw ojego syna. Z tam tąd  
u d a ł  się do R o c h e fo r t ,  dla ódp łyn ien ia  do  
Ameryki; nie m ogąc jednak  u jść  krążącej flot- 
ty Anglików, po d d a ł  się im i w stąp ił  na a n 
gielski o k rę t  w o jen n y  B elle rophon z temi s ło 
wy: , ,Los w yda ł  mię w ręce najzaciętszych 
moich n iep rzy jac ió ł ,  powierzam  się j e d n a k  
zam iłow anej u nich  sprawiedliwości.11 Nie 
pozw olono  mu przecież w ylądow ać do An- 
olii, lecz 'w ysiano  go  na wyspę Świętej H e 
le n y ,  gdzie od ośinnastego Października
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1815 r. podimieniem jenera ła  Bonaparte, jako 
polityczny więzień Europy zostawał. Oprócz 
dziewięciu mężczyzn i trzech kobiet ze sług 
jego, dobrowolnie towarzyszyli mu jenera ł 
Bertrand i brabiaMontbolon ze swojemi rodzi
nami , hrabia Las-Cases i jcn c ia t  Gourgaud; 
dwaj jednak pierwsi tylko dotrwali mu wier
ni e j  albowiem Guurgaud wrócił w 1818, a 
Las-Casps musiał go jeszcze w 1817 r. opu
ście. Daleki od widowni swojej wielkości i 
tego wszystkiego, co było drogiem dla jego 
serca, z największą godnością znosił Napo
leon swoje nieszczęsne przeznaczenie. „ W  m o
im zawodzie brakowało tylko nieszczęść11 sam 
to często powtarzał. Najulubieńszem zajęciem 
jego było układanie swoich pamiętników, 
gdzie często jeszcze marzył o lepszej przy
szłości. Spokojnie i z mocą duszy znosił su
rowe obchodzenie się gubernatora wyspy 
anglika Hudson Lowe. Od 1817 r. ulegał

on wzmagającej się słabości, a 1819 r. rodzi- 
na jego otrzymała pozwolenie przysłania mu 
lekarza Antommarehi; ale dopiero w 1821 r. 
choroba  stała się niebezpieczną, i 5 Maja 
wieczorem zakończył życie. Podłuo- zdania 
angielsltioli lekaizy, umarł na rak a  w żołądku, 
czego Antommarehi nieprzyznał. Przed  48 
godzinami sporządzony przez niego testament 
zawiera wiele czułych dowodów jego wdzię
czności; nawet rysy wielkiego nieboszczyka 
okazywały najzupełniejszą spokojnośc duszy, 
z j aką  ten świat opuścił. Antommarehi zdjął 
gipsowy odlew zmarłego cesarza, który na- 
prozno pożądał umrzeć na brzegu ojczystym. 
Pochowany ze czcią należną jenerałowi 9 
Maja, w dolinie przez siebie wskazanej. I o 
grób je g o ,  równie jak  o jego  kolebkę roz
bijają się szumiące bałwany morza.

( Dalszy ciąg nastavi.)

 -----------------

ZWUŚRZĘTA C ZW O R O -R Ę C Z N E  CZYLI TAK NAZWANE MAŁPY.

Wzrost największych Czworo - ręcznych 
zwierząt, które stanowią rodzaj Małp w ła
ściwych (S i in ia ) ,  nieprzechodzi średniego

wzrostu człowieka. W  innych rodzajach te
go wielkiego oddziału zwierząt ssących, wzrost 
jes t  znacznie mniejszy. Najmniejsze g a tu n -
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ki zawierają rodzaje: M ałpeczka  (H a p a le )  i 
Chudonóg  ( Stenops ). Niektóre z pomiędzy 
ostatnich zaledwie wyrównywają Szczurowi. 
U większej liczby głowa jest okrągław a, tyl
ko u P aw ija n ó w  (Papio) tak jak  u  psa jest 
naprzód przedłużona. Prócz K oczkodana  
N osacza  (Cercopithecus Nasica) u wszystkich 
innych nos jest bardzo krótki i od twarzy 
wcale nieodstaje. Szyję m ają k ró tką, cia
ło  lekko zbudow ane, członki wysm uklę i 
długie. Grzbiet i krzyż mają pokryte do
syć gęstym , d ług im , jak  jedw ab’ mięk
kim włosem, gdzie nie widać wcale sierści 
wełnistej ; za to części pod brzuchem  mniej 
są o k ry te , a naw et gdzie niegdzie praw ie 
całkiem  gołe. Tw arz po większej części nie 
ma włosów i często szczególnym sposobem  
jakby pofarbow ana, podobny ma kolor albo 
do mięsa zdechłego zwierzęcia, albo czarny, 
albo jak  miedź czerwony, i czasem białem i, 
niebieskiemi i czerwonem i plam kam i nakra- 
piana, co wiele przypom ina m alowania jak ie- 
mi niektóre dzikie ludy ciała swoje pow lekają.

( MA G O T . )
Szczególniejsze zachodzi podobieństw o 

tyeh zwierząt z człowiekiem; mianowicie tych, 
które m ają twarz zaokrągloną.

Chodzą zwykle na czterech; a gdy się pod
niosą na dwie ty ln e , kucząeym postępują 
sposobem; naw et w tenczas, gdy się laską pod
pierają: nie mogą się zupełnie wyprostować, 
i krok ich nigdy nie je s t tak pewnym  jak  
ludzki, ponieważ na ty lnych ła p a c h , które 
są równe przednim  i także zamiast rąk  im 
służą, nie jak  człowiek stąpają całą pode
szwą albo też na dłoni się op iera ją , lecz 
tylko zewnętrznym brzegiem  dłoni ziem i do
tykają. I to uw ażm y, źe u m ałp  stawy w ko
lanach niezm iernie wolne, pachwiny wązkie, 
u trudzają im równie postawę jak  i chód na 
czterech nogach. Lecz ta budow a czyni je  
niezm iernie zręcznemi do włażenia na drze

wa i na wysokie m iejsca. D ługość i giętkość 
członków , nadzw yczajna siła m uskułów , 
wszystko to nadaje im  zdumiewającą zwin
ność. Nadto przyrodzenie udzieliło wielom 
z tych zwierząt tak nazwany c h w y tn y  ogon , 
k tóry im służy zamiast piątej ręki, do zawie
szania się na gałęziach; tak wisząc nadają so
bie bujaniem  silny pęd do przeskoczenia z 
jednego na drugie drzewo. Takim  ogonem  
opatrzone, stanowią rodzaje W y jc a  (Mycetes), 
K rętogona  (Callitrix) i Czepiaka  (Ateles), li
czące kilkanaście gantunków , k tóre jeśli 
chcą usiąść, zwijają w k łę b e k , i podkładają 
ów ogon, alboliteż nawet opierają się na 
nim. T e  zaś, które, ani chwytnego, ani do
brze w łosem  obrośniętego ogona nie m ają , 
siedzą najczęściej jak  ludzie; aby zaś taka 
postawa by ła  Wygodniejszą dla n ich , uży
czyło im przyrodzenie bardzo szerokie ko
ści do siedzenia, i okryło je  nagą , m ocną i 
grubą skórą.

Żywią się samemi prawie roślinami i owo
cami. Zęby m ają bardzo podobne do lu 
dzkich , jest ich tyleż i tak samo osadzone; 
bez wątpienia k ły  daleko w iększe, służą nie
którym gatunkom  za straszliwy oręż. Zęby 
trzonowe w ogólności w niczem nie różnią 
się od naszych, naw et często w 'takiejże liczbie; 
tylko u gatunków  am erykańskich znajduje 
się w każdej szczęce po sześć zębów z je 
dnej i drugiej strony, zatem więcej jak  u  lu
dzi. T e  zwierzęta prawie wszystkie przeby
wają na drzewach i rzadko zstępują na zie
mię, po większej części żyją grom adam i któ
re  w sobie zawierają wiele pokoleń odrębnych, 
czyli rodzin. Samice rodzą p łódpojedyńczy , 
czasem podw ójny, pielęgnują go z najwyższą 
starannością i troskliw ością, nosząc zawsze 
na ram ionach, albo na grzbiecie, do którego 
m łode czepiają się m o cn o ; póty się tak 
wychow ują, dopóki nie są zdolne same w y
szukać sobie pokarm ów ; odbierają naw et pe
wien rodzaj edukacyi, która po części zależy 
tylko na uczeniu zręcznej kradzieży, w któ
rej to sztuce same m atki są wzoram i; potrafią 
one w łasne dzieci okradać z te g o , co do
piero  u jęły . M ałpięta w ogolności są łag o 
dne i pojętne, łałw o dają się przyswoić, i do 
wszelkich sztuk i posług  użyć, szczególnie do 
naśladow ania ruchów  człowieka ; naśladow ni
ctwo bowiem  jes t w rodzonym  u  tych zwierząt 
ta len tem , dla tego też przym iot ten  zowie- 
rny m ałpow aniem . Lecz łagodność w tych 
zwierzętach nie trw a d łu g o , niknie powoli 
z wiekiem; aż wreszcie stają się dziksze i okru
tniejsze od drapieżnych zwierząt. Stosownie 
do gatunków , obyczaje ich są rozm aite; w 
ogólności chytrość posiadają w wysokim sto 
pniu, zwłaszcza kiedy pragną co dostać albo 
usunąć rzecz będącą im na zawadzie. Po 
większej części m ają ruchy  niezm iernie ży
w e , ciekawość w ielką; nadto okazują, jeśli 
wolno użyć podobnego w yrażenia , w ładzę
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szybkiej zmiany myśli i uczuć; albowiemczę- 
sto bez żadnego powodu przechodzą w j e 
dnej chwili z największej spokojności do na j
silniejszego gniewu.

Wszystkie są mieszkańcami stref gorących; 
tylko rodzaj M a g o t , znajduje się w Europie 
na nieprzystępnych skałach Gibraltaru. W  
zimniejszych okolicach nie mogą wytrzymać 
i po kilku latach umierają na suchoty. Naj
bardziej są rozszerzone w okolięach zwro
tnika; i je s t  to szczególniejsze zjatyisko, że te 
same gatunki nie znajdują się n4 nowym i 
starym lądzie, lecz jednego  i drugiego tak 
dalece różnią się od siebie, iż bezpiecznie m o
żemy zasadzając się na tej różnicy, podzielić 
na ośmnaście rodzajów.

Mieszkające na dawniej znanych częściach 
świata mają tyleż zębów trzonow ych , co i 
człowiek. Największa część jest opatrzoną 
w  pośladki do s iedzen ia , za to brakuje  im 
chwytnego ogona. Co do otworów w nosie, 
te są znakiem do rozpoznania, bardzo w oko 
wpadającym; nozdrza te są przedzielone tyl
ko bardzo cienką kostką , otwierają się pod 
spodem nosa. U wielu wewnętrzna boczna 
skórka dziąseł, podobną jest  do woreczków, 
których używają na przechowywanie zapasów 
żywności. Mieszkające na nowym lądzie 
czyli amerykańskie, mają po każdej stronie 
sześć trzonowych zębów, nagich pośladków  
do siedzenia  nie mają wcale; ogony po wię
kszej części chw ytne , worków przy dzią
słach nie ma, a przedewszystkie'tn twarz od
znacza się właściwym sobie kształtem nosa; 
albowiem nozdrza rozdzielone są szeroką 
ścianą i otwierają się z boku nosa.

Przejście od postaci ludzkiej do zwierzęcej 
wyobrażają małpy starego lądu, przechodząc 
z prostego trzymania się do chodzenia na czte
rech  nogach jak  inne ssące zwierzęta; wtedy 
postać ich pyska z początku do twarzy ludz
kiej zbliżająca się, przybiera charakter zwie
rzęcy, który się naówczas objawia w ka
żdym kroku. Pomiędzy te mi są niektóre bar
dzo zbliżające się do postaci ludzkiej, mia
nowicie M ałpy właściwe M a g o ty i D ługorą- 
k i ,  które nawet nie mają wcale ogona; inne 
mniej więcej, zawsze nim są opatrzone.

M ałpy w łaściw e  do których należy O rang
outang  są nader rzadkie i właściwie tylko 
znajome w młodym wieku. Żyją w krajach 
Indyi wschodnich, na wyspach Jaw a, Malakka, 
Borneo, i t. d. Z nich wszystkich O rang-ou
ta n g  uważany za jednę z najpodobniejszych 
do człowieka istot. W  rzeczy samej, to zwie
rzę, póki młode, ma wysokie wązkie czoło, 
postać wyrównywającą dziecku mającemu 
spłaszczony nos i usta ułożone do picia, ale 
w  dalszym wieku broda coraz więcej wystaje, 
a podobieństwo znacznie ginie. Ponieważ 
dawniej obeznaliśmy naszych czytelników z 
Orang-oulangami, przestaniemy więc teraz na 
udzieleniu samej tylko ryciny.

Gatunek Szym pans , P ongo  albo Żoko  zwa- 
njb zJjAcy w  Gwinei i Kongo podobnym jest 
do wizerunku niżej dołączonego. Mówią, że 
bywa nawet większym od człowieka. Żyje 
towarzysko licznemi gromadami po lasach,bro
ni się przeciw ludziom , a często i słoniom 
nawet, rzucając kamienie i kije; usiłuje nad
to nieprzyjaciela swojego wrzaskiem zatrwo
żyć. Zresztą jego  nałogi prawie też same 
być mają co Orang-outangów; i on w m ło
dości jest  bardzo łagodnym, bardzo pojętnym 
i daje się zupełnie do ludzkich zwyczajów 
usposobić.

(DŁUGORĄK.)

Długorąk (Hylobates)  po francuzku Gibbon 
różni się od wszystkich innych do tego od
działu należących taką długością członków 
przednich, iż wyprostowany palcami ich zie
mi dotyka. Długorąki żyją w odleglejszych 
okolicach Indyi i na wyspach indyjsk ich ; 
utrzymują się w gęstych i rozległych lasach. 
Dlugiemi rękami zawieszają się na gałęziach, 
a korzystając z ich sprężystości, nieraz po
zwalają sobie skoków z jednych  na drugie 
drzewa w odległości stóp czterdzieści. Nie
które żyją parami, inne w liczniejszych to 
warzystwach. Nie łatwo dają się przyswoić 
a w niewoli zdają się tracić swoje zdolności. 
Najżywszym i najzręczniejszym z pomiędzy 
nich jest siwy Długorąk inaczej W uwu, który 
na wyspie Sumatra w trzcinie albo w lasach 
bambusowych przebywa. Inny gatunek z 
czarnym, kędzierzawym włosem, jest  godnym 
uwagi, tak dla dziwacznych nałogów j a 
ko też i z przyczyny szczególniejszego kształ
tu rąk tylnych, u których drugi i trzeci palec 
do połowy są zrośnięte. Ten  gatunek żyje 
w ogromnych stadach, którym jedna  z nich 
jak się zdaje zręczniejsza i silniejsza do
wodzić zwykła. W  czasie dnia zostają spo
kojne w całej gromadzie po gęstych zaro
ślach, ale przy wschodzie i zachodzie słońcu
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podnoszą krzyki najprzeraźliwsze. Po ziemi 
zaledwie włóczyć się mogą, albowiem ich 
długie ręce są im na przeszkodzie, nawet na 
drzewa zwolna i z trudnością włażą są 
jednak  tak ostrożne, iż zejść j e  niepodobna 
prawie. Zapewniają, iż wrzawa nieznajoma 
im jeszcze wcale, choćby o milę rozlegająca 
się, przyprowadza je  w jednej chwili do na j
większego popłochu i ucieczki. Samice tyl
ko nabierają nieustraszonej odwagi, kiedy 
idzie o obronę dzieci zgubą zagrożonych 
lub porwanych; natenczas ich nieopuszczają, 
opierają się wszelkim niebezpieczeństwom i 
rzucają się wściekle na wroga. Prócz tego 
w młodości, matki dla dzieci okazują najtkli
wszą troskliwość, jak  nas upewnia jeden  ba
dacz natury, który miał sposobność prze
konania się o tem uważając je  na wolności. 
Przypatrzył się bardzo ciekawej scenie, jak 
matki dzieci swoje zanosiły do rzeki i mimo 
ich wrzaski, czyściły j e ,  myły, osuszały, sło
wem największą okazywały staranność w 
utrzymaniu czystości. Ów krzyk przeraźliwy, 
jak i w y d a ją , wydobywa się częścią za po
mocą wielkiego worka będącego w związku 
z gardłem.

Podobne Długorąkom  co do budowy ciała 
a szczególnie z długich i wysmukłych człon
ków są Koczkodany (Cercopithecus), różnią się 
jednak  długim ogonem i mimo wielką zręcz
ność i s iłę , są spokojne. Z m łodu łatwo się 
przyswajają. Ojczyzną ich jest Azya południo
wa, gdzie żyją w licznych gromadach. W  ich 
ojczyźnie, jeden  gatunek pod nazwiskiem 
Entelle, po menażeryaclj okazywany, wielką 
cześć odbiera. Hindowie, pozwalają tym zwie
rzętom niszczyć ogrody swoje, co więcej, 
zabierać pokarmy ze stołów i nawet mocno 
się radu ją ,  kiedy gromada takich zwierząt 
dom ich nawiedzi.

( Dalszy ciąg nastąpi.']

p a ń s t w o  b i r m a n ó w .

Państwo Birmanów zajmuje największą część 
zachodniej połowy zaindyjskiego półwyspu, 
graniczy na północ z państwem Assam, 
T y b e te m , i Chinami, na zachód i częścią na 
po łudnie  z Bengalem, zatoką Bengalską i Mar
taban; na południe z Malaką, na wschód z 
Anam i Siam , zawiera do 13,000 mil kwadra
towych obszerności i 15 a pod ług  niektórych 
14 milionów mieszkańców. Państwo b irm ań
skie, wzięło swoje nazwisko od panującego 
ludu i dopiero od 1756r. powstało. W XVłtym  
wieku Portugalczycy znaleźli w państwach 
teraz jeszcze po części istnącycb, jako to 
Siam, Pegu, Arakan, i Ava albo B irm a , 
ludy w nieustannej z sobą walce o zwie
rzchnie panowanie. Birmauowie przez d łu 
gi czas utrzymywali się w niepodległości, na

reszcie zostali pobici przez Peguanów w 1750, 
którzy rodzinę regentów Birmańską wpadłą 
w  ich ręce, osądzili na śmierć i tak nielitości- 
wie obchodzili się z mieszkańcami, iż pod  
przywództwem jednego krajowca niewielkiej 
familii, nazwiskiem Alompra, cały kraj p o 
wstał na swoich ciemiężców. Peguanie nie 
tylko, że wypędzonymi ale owszem podbity
mi pod władzę Birmanów zostali, Alompra 
zaś ogłosił się cesarzem 1756 r. państwa Bir
manów, przez siebie założonego, do którego 
później jego następcy przyłączyli jeszcze Ara
kan, Siani i inne sąsiednie prowincye. Lecz 
w  r. 1824 Birmanowie uwikłali się w wojnę 
z kompanią angielską w Indyach  wschodnich 
i musieli w skutek pokoju i traktatu 1826 r. 
zawartego, ustąpić Anglikom trzy prowincye, 
Arakan,"Martaban i T enasse r im , a tak p a ń 
stwo Birmanów dzisiaj składa się tylko z pię
ciu prowincyj, Birmo, P e g u , Kassai, Low a- 
szan i Puszam.

Cały kraj otaczają po części wyniosłe góry, 
środkiem ciągną się pasma wzgórzów, a pomię
dzy niemi leżą rozlegle pola i doliny. N aj
znaczniejszą i przytem spławną rzeką je s t1 
Irawady , która prawie wszystkie wody w sie
bie zabierając, między innemi nawet znakomit
sze dwie rzeki Pegu i Kinduem, peryodyczne- 
mi wylewami kraj użyźnia i wpada do od n o 
gi Martaban. Klima i p łody ziemi są prawie 
też same, co w Indyach wschodnich. Są tu 
i użyteczne i wielkie drapieżne zwierzęta , 
szczególnie piękne słonie, będące w nadzwy
czaj wielkiem uczczeniu. W ładca  Birmanów 
zowie się wyraźnie królem białych słoniowi o 
prawo do takiego tytułu wiele i krwawych wo
jen  państwa sąsiednie wdeśdź z sobą musia
ły. Najwięcej kraj ten posiada złota, srebra, 
drogich kamieni, oleju skalnego, indygo, ta 
baki, korzeni, jedwabiu i wyborne drzewa 
do budowy okrętów, z których drzewo T ik  
jest  najlepsze. Ludność składa się z plemion 
Mongolskich, Hindujskich i Malajskich; 
do pierwszych należy wojowniczy naród Bir- 
inanów, ród ludzi wysokich, silnych, szlache
tnych rysów twarzy nie bardzo ciemnego ko
loru, a w wyższej klassie prawie jasno-źółte- 
go. Wyznają religią Buddhy, u nich znaną 
pod imieniem Gaudtna, która jest nawet reli
gią panującą; jednak  wolność wyznań innych 
doznaje zupełnej rządu opieki; tak np.' H in
dowie Bramę, a Malajezycy czczą Mohame- 
da. Kapłani dzielą się na dwie kasty, T a lo -  
painów i Rahaanów albo P u n g h ó w , którzy 
to ostatni należą do najcelniejszych. Nie m o
gą się żenić, gorliwie poświęcają się naukom, 
są nauczycielami ludu, który zostaje w pra
wdzie na tym samym stopniu oświecenia co 
I l indow ie, jednak odznacza się od innych 
azyatyckich ludów wyższemi zdolnościami 
i żądzą oświaty. Ci Pungowie żyją razem po 
kiumach czyli klasztorach, które  są także szko
łami, gdzie młodzież wszelkich rodzin znako-
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mitszych i uboższych bezpłatnie odbiera wy
chowanie. T aki to kiutn spoczywa na filarach, 
zewsząd jes t  otwarty, a wewnątrz jednę wielką 
salę tworzy; widok zewnętrzny tej budowy 
umieściliśmy wN. 119 Magaz. Powszechnego.

Poezyi i muzyce oddają się z zapałem. 
Birmanowie są także zręcznymi tkaczam i, 
m ają sławne wyroby ze złota i s r e b ra , fa
bryki b ro n i ,  przytem należą do lepszych 
budowników okrętów. Uboższe klassy cho 
dzą nago praw ie, bogatsi w jedwabnych i 
bawełnianych szatach.' Proste i lekkie do- 
m y , po większej części zbudowane z bam 
busowego drzewa, dla ochrony od wyle
wów i napadów dzikich zwierząt, wspie
ra ją  się na s łu p ach ; wchodzi się do nich 
po małych drabinkach. Podział Hindów na 
kasty nie ma tu  wcale miejsca, kobiety są 
tyleż co i u nas wolne;, mimo to, zachowuje się 
przecież jakaś różnica stopni na sposób Chiń
czyków, zależy ona na małych drobnostkach 
w ubiorze, np. na kształcie parasolików (słoń- 
cochronów), i t. p. Szlachta odznacza się zło- 
temi łańcuchami. Każdy może ich nosie 
od trzech do dwunastu najwięcej. Cesarz 
ma onych 2 4 ,  i nazywa się Boa; jest nieogra
niczonym władcą życia i śmierci swoich pod- 
dant ch. W  wojnie z Anglią, o której wyżej 
wspominaliśmy* państwo Birmanów liczyło 
45,000 wojska, statków zaś wojennych, d łu 
gich na 80— 100 stóp na rzece Irawady było 
do 500.

Starożytna i ludna niegdyś stolica Ava albo 
Aungwa, od r. 1824 została na nowo rezy- 
dencyą Boa, który tu zajmuje wprawdzie 
drewniany tylko pałac, ale wspaniale wyzło
cony, z wielą, w guście chińskim jeden nad 
drugim wznoszącemi się dachami i wieżyczka
mi. T en  pałac wraz z przybocznemi zabudo
waniami tworzy jednę całkowitą część miasta. 
Osobny, wniejakiem tylko połączeniu z gma
chem cesarskim będący pałac, zajmuje na j
troskliwiej pielęgnowany słoń biały; sypia na 
jedwabnych poduszkach , jada ze złotych i 
srebrnych naczyń, ma dwór swój w łasny, 
po władcy Boa uważanym jest za.naj ważniejszą 
istotę w kraju. Oprócz tego miasto, które 
prędko odzyskało swoję świetność po upad
ku, liczy wiele ogromnych i bogato ozdobio
nych świątyń, wkształcie piramid wznoszą
cych się na stóp 360, u spodu otoczone są stem 
mniejszych kolum n, przystrojone wspa
niałą, kosztowną i gustowną rzeźbą. Przed 
1824 rokiem Umerapura by ła  stolicą i rezy- 
deneyą państwa; na początku teraźniejszego 
wieku zawierała 175,000 mieszkańców, z któ
rych, od r. 1810 po spaleniu prawie zupeł- 
nem i przeniesieniu rezydencyi, utraciła prze
szło połowę. Irawady ze trzech stron to miasto

oblewające, należące do najsilniejszych twierdz 
w kra ju ;  ma proste , tu i owdzie pokrzyżowane 
ulice. Nadto zasługują na uwagę miasta, wa
żne pod względem handlu , Paai Mew albo 
P rom s 40,000 ludności i Rangun 20,000 ma- 
jące; obadwa lezą nad Irawady a ostatnie przy 
samem ujściu, z tej przyczyny zwiedza je  wie
lu Europejczyków, niektórzy naw et tamże 
osiedli. W  bliskości znajduje się Szo Dagon 
ze sławną na 338 stóp wysoką stożkową świą
tynią bez drzwi i okien, ma tylko otwór na 
szczycie, którędy ofiary bóstwu bywają wrzu
cane; jednak  Anglicy potrafili odkryć w 1824 
roku skryty podziemny w c h ó d , przez k tóry 
kapłani sprzątają takowe. Pegu  nad rzeką 
tegoż imienia, niegdyś stolica Peguanów , za
wiera tylko 7,000 mieszkańców i zabytki swo
je j  dawnej świetności.

UŁATWIENIE ZW IĄZKÓW  

PR ZEZ SAMOJAZDY PAROWE.

Dosyć często zwracaliśmy uw agę, na szy
bkość i ułatwienie związków, między miasta
mi i krajami przez Samojazdy po kolejach 
żelaznych, i przez statki parow e, najwięcej 
skracające wszelką odległość miejsc. Przed 
zaprowadzeniem kolei żelaznej między miasta
mi Mauszester i Liwerpol w Anglii, jeden  z 
Członków Parlam entu odważył się twierdzić, 
iż po tej drodze 30,000 osób na rok przeje
żdżać będzie; uważano to za zbytnią przesadę. 
W e dwa lata po ukończeniu tej kolei, liczba 
przejeżdżających doszła do 250,000 rocznie , 
przydajmyż jeszcze źe i na kanale łączącym 
miasta Liwerpol i Manszester związek przez 
statki parowe znacznie się powiększył. W i
doczny więc ztąd dowod, jak  dalece przez 
środki ułatwiające szybką kom m unikacyą , 
handel i przemysł we wszystkich gałęziach 
wzrastać może. Na kanale Szkockim przed- 
te'm, kiedy zwyczajnym sposobem przewożo
no podróżnych łodziami, liczba ich nie prze
chodziła 36,000 do roku ; po zaprowadzeniu 
zaś statków parowych wzrosła do 260,000. 
Pomiędzy Kolonią i Moguncyą w roku 1835 
więcej jak  100,000 osób odbyło p o d ró ż  po 
Renie parowemi statkami, kiedy przedtem  na 
zwyczajnych statkach ledwie kilka tysięcy 
osób drogę tę w roku  przepływało.

w W a r s z a w i e ,  w  D r u k a r n i  J .  G l u c k s b e i i g a , K s ię g a r z a  S z k ó l  P u b l i c z n y c h , U l ic a  P r z e j a z d  N. 619.


